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( D a l s z y  c i ą g  {*} ).

Część pierwsza.
Mićjscowość.

D obra Kijany graniczą: na północ z Zaw ieprzycam i i S p ic zy 

nem , na wschód z Rozkopaczowem, na południe z Ziólkowem  i No- 
wymdworem, na zachód z Łuszczeniem. 

1. ,L 
Rozległość.

Umieszczam tu rejestr pomiarowy, który całą rozległość dóbr 
jak  najszczegółowiej i najdokładniej wykaże w m orgach  nowo-pol- 
skich trzysto-prętowych, (innychjednostek powierzchni w całym opi- 
sie używać nie będę).
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Kijany dotychczas podzielone są na trzy folwarki, z których:
1) Fo lw ark  Kijany ma gruntu ornego morgów 608 prętów 97.
2) ' „  Ludwików ,, , , '  ■ „ 492 „ 93.
3) ,, Januszówka „ „ ,, 661 „ 183.

Łącznie morgów 1792 prętów 73.
Później zaś, po uregulowaniu gruntów dotychczas istniejących 

folwarcznych, jako włościańskich, cale dobra składać się będą ż pię- 
3iu folwarków, z których każdy porządnie zabudowany, we właściwy 
nwentarz opatrzonym będzie.

2.
K lassyfikacja gruntów  ornych.

Ivlas8yfikacji, co do gatunku i przymiotów gruntu zrobionej, 
v dobrach nie znalazłem, dla tego też jej nie umieszczam.

(*) Patrz Nr. 18, 19 i 20 Przeglądu.

W ogóle grunta dóbr Kijany są wyniszczone pszennb--w'sżędzie 
pszenica po nawozie pięknie się udaje; stanowią one ziemię, popiela- 
tką i lubelską zwane, właściwy całej tej pkolicy. Jest to rędzina lek
ka (Milder lem boden),  zawiera 55°/ogliny,.3 0 %  piasku, 159/ 0 wapna, 
talku (krzemianu magnez.), materji organicznych i straty.

Warstwa ziemi rodzajnej dosyć płytka, nie przechodzi cali 10 
Pod warstwą rodzajną spoczywa glinka żółtawa nie przepuszczalna, 
w pokładzie bardzo różnej grubości; na pagórkach bowiem dochodzi 
najwięcej V/»  sążnia, w dolinach zaś znacznie jest większą: P od  glnÓ 
ną leżą pokłady opoki drobnej, pomieszanej z kamieniem vcapiennym 
siwakiem zwanym; w dolnych, raczej niższych pokładach, opoka jako 
i kamień wapienny, dochodzą daleko większych rozmiarów i nie sa 
już tak z sobą pomieszane, lecz leżą w oddzielnych warstwach. Gdzie 
zaś nie ma kamieni, np: na równinach i w dolinach," tam glina leży ną 
piasku gruboziarnistym.



3.
Ł ąki i pastwiska.

Łąki do dóbr Kijany należące, położone są po największej czę
ści nad rzeką Wieprzem , zarosłe trawami dobrych przymiotów, dają- 
cemi siano dobre—słodkie, bardzo przez inwentarze łubiane; ukos sia
na dosyć jest obfity, można je dla tego do rzędu łąk klasy 2ej poli
czyć. Jednakże pomimo takiej dobroci łąk, siano zbierane jest bardzo 
niedostateczne do wyżywienia całego inwentarza roboczego, jako i o- 
wiec, jest bowiem łąk na tak obszerne dobra za mało, co powoduje 
do usilnego poprawiania już istniejących, jak  niemniej do powiększe
nia przestrzeni tychże, uskutecznia się to przez karczowanie i osusza
nie bagien w lasach położonych, a w blizkiej przyszłości, ma być ca
ła powierzchnia łąk przez zdarcie darna i zasianie trawami szlache- 
tnemi, poprawioną.

Pastwiska są po większej części także nadwieprzańskie, były 
one wspólne dla dworu i włościan, teraz zaś dwór utrzymujący bydło 
Da stajni w lecie, zamienił część swą pastwisk na łąki, których po
wierzchnia z 187 morgów (94 dziesiatyn), powiększyła się do 300 
morgów (150 dziesiatyn). Z czego okazuje się, że pastwiska ograni
czają się tu do samych tylko owczych, które są albo:

1) Sztuczne , to jest zasiewane na polach, jak to w zmianowa 
niu przypada.

2) Przypadkowe, po zdjęciu zboża na ściernisku.
4.

Lasy.   & ____
W  łącznej przestrzeni na kofnrtr~doDr położone, są po większej 

części sosnowe, a gdzie niegdzie mieszane liściaste, były przed laty 
szanowane, teraz nie przedstawiają wprawdzie drzew wyniosłych i wy
borowych, mają jednakże dosyć ma.terjału budowlanego. Urządzają 
się przez miejscowego leśniczego z zagranicy przybyłego. Służbę le .

ną skłają dwóch gajowych i dwóch pomocnikow, będących u lęśni- 
śczego na nauce.

5.
Propinacja.

Propinacja ciągle się powiększa i wzrasta, a intrata czysta do 
kilku tysięcy rubli z nićj dochodzi; przypisać to należy w ielkiemu na
pływowi różnych robotników i rzemieślników, których dziennie do 
200 pracuje. Karczem jest sześć.

6.
Materjały budowlane.

Do matecjałów budowlanych znajdujących się na gruncie należą.
a) Kamień wapienny zwany powszechnie siwakiem , z którego 

dobre się wapno otrzymuje.
p) Opoka kamienna prawie się nie lasująca, wyborna do muro

wania, widzieć ją  można w starych murach, nieulegającą żadnym 
wpływom powietrza.

Kopalnia miejscowa bardzo jest dobrze założona, obszerna, z wy
jazdem wygodnym, teraz urządza się przy niej winda, za pomocą któ. 
rej będą dobywane kamienie wielkich wymiarów, użyć się mąjace na 
fundamenta pod machiny parowe i kominy. Łomanie, ustawienie i wy
wiezienie na plac sążnia 108 stóp sześcien. kosztuje rs. 1 kop. 48.

c) Wapno wypala się z siwaka, jest koloru żółtawego, wypala
nie odbywa się w piecu 900 korcy obejmującym, w blizkości kopalń 
położonym; korzec wapna kosztuje 25 kopiejek.

d)’ Cegła, dotychczas wyrabia się tylko na potrzebę miejscową, 
w nowo urządzonych cegielniach, w których umyślnie wystawiono 6 
szop po 160 ł. długich, a 24 ł.szerokich iópieców , każden n a 40000 
sztuk cegieł. Tego lata, wyrobiono sztuk do miliona i prawie wszy
stką spotrzebowano do budowania cukrowni. Teraz odbywają się ro
boty około szychtowania gliny i przygotowania jej na rok następny.. 
Cegła w tutejszych cegielniach wyrabiana, odznacza się znakomitą 
dobrocią: wyrobienie zupełne tysiąca, rsr. 3 kop. 30 kosztuje.

' e) Piasek biały, ostry, średnio ziarnisty, znaleziony został w cza- I 
sie 'plantowania placu, tuż obok budującej się cukrowni i tamże się 
dobywa z małej głębokości. Oprócz tego, znajduje się i w innych 
miejscach, lecz więcej oddalonych.

f )  Drzewo, poprzednio już nadmieniłem, że na budowle jest wy
starczające, wyrabia go przedsiębierca, stosownie do instrukcyj ode
branych od budowniczego. Oprócz tego, kupiono w tartakach kilka
dziesiąt kóp tarcic różnych wymiarów.

Wywózką drzewa zajmują się miejscowi włościanie za pańszczy
znę, albo płaci im się od stopy sześciennej.

Wszystkiemi wyż wymienionemi robotami zawiaduje budowni- 
czy i jego pomocnik konduktor- Ci asygnują kwity prosto do kassy 
i tejże rachunki swe składają.

Żelazo, gwoździe, stal, blachy, miedź i t. d , kupują się Lubli
nie, apparata i narzędzia sprowadzone są z Berlina , Poczdamu lub 
Wiednia.

7.
Budowle dworskie.

Na folwarku Kijany budynki stare były w dosyć opuszczonym i 
stanie, jednak po wyreparow&niu dachów, zrobieniu dogodnych ście- j 
ków i odnowieniu, mogą na jaki czas wygodnie służyć; są zaś nastę
pujące: •

1) Dwór murownny pod gontem, teraz odnowiony i przerobio
ny, dosyć obszerny, lecz bez najmniejszego gustu stawiany, niczem nie 
upiększony i nieproporcjonalnie długi.

2) Pomieszkanie ekonoma drewniane bardzo wygodne, o 4ch 
pokojach, kuchni i spieżarni.

3) Pięć osmaków, czyli domów z kamienia murowanych, pod 
gontem, mających 4 mieszkania dolne i 4 górne, wystawione są 
dla czeladzi i rzemieślników.

4) Jeden czworak murowany, zawierający 4 mieszkania dolne.
5) Spiechlerz murowany o piętrze, obszerny, w miejscu wynio

słem postawiony, ,może pomieścić w sobie znaczne zapasy zboża.
6) Stodoła porządna drewniana, mieści w sobie 3000 kóp zbo- . 

ża, na młocarnię i sieczkarnię przeznaczona.
■ 7) Wołownia na 70 sztuk wołów, drewniana, z kurytarzem 

środkowym, bardzo porządnie -z bali 3 calowych zrobionym, wraz r 
ze żłobami umieszczonym na podmurowaniu.

8) Owczarnia murowana, pod słomą, na 1000 przeszło sztul
owiec, dostatecznie ciepła.

9) Stajnia drewniana w murowane słupy, na 50 koni, z now 
podłogą i żłobami przy ścianach umieszczonemi.

10) Gblewy dla drobiu i nierogacizny murowane, pod gonten 
nowo wystawione. '  !



11) Gorzelnia stara drewniana opuszczona, nie będzie nigdy już 
czynną, przerobiona została na warsztaty dla rzemieślników.

12) D wa magazyny na okowitę murowane, ze sklepieniami.
13) Cukrownia nowo wznosząca się.
Położenie kamienia węgielnego, poprzedziły roboty grabarskie, 

które  miały na celu splantowanie spadzistości góry, nie więcej jak  1 
morgę ( ' / ,  dziesiatyny) wynoszącej i rozwiezienie ziemi ku W ieprzo
wi, co zatrudniało przez całe lato licznych robotników i przeszło 
19000 zip., czyli do 3000 rubli kosztowało. -

Kamień węgielny położono dnia 1 października 1853 roku; an- 
szlag poprzednio zrobiony oznaczył koszta budowli na 301500 rubli. 
Roboty a niezwykłym pośpiechem odbywały się aż do silniejszych 
mrozów; obecnie tylko cieśle, pod szopą z tarcic postawioną, żelaznę- 
mi piecątjji?ogrzewaną, pracują.

* "Krownia pokryta będzie massą kamienno-papierową, u nas za
pewne jeszcze nieznaną (steinpapir) zwaną; ma to być trwale pokry- 
cie, wszystkim wpływom atmosferycznym silnie się opierające, z a g r a 
nicą w wielu już miejscach używane.

A ppara t do tej cukrowni jest gotowy, i sprowadzony, kosztuje 
przeszło 100000 rubli.

Roboty około tak wielkiej fabryki, zbawienny do dziś dnia wy
warły już wpływ na okolicznych włościan, którym otworzyło się obfi
te źródło zarobkowania pieszo i sprzężajem.

Cukrownia przerabiać będzie rocznie najmniej 120000 centna
rów  buraków i zatrudniać 120 robotników na dobę, po 60 co dwana* 
ście godzi n.

Całkowity plan tej fabryki wykonany je s t  w' Poczdamie, oprócz 
nadzwyczaj dogodnego rozkładu, łączy dobry gust i piękny porządek 
architektoniczny.

Na folwarku Ludwikowie, bndynki są nowe, piękne, trwale sta
wiane, następujące:

14) Mieszkanie murowane, pod gontem, dla ekonoma.
15) Trzy osmaki z kamienia, pod gontem, dla czeladzi folwarcznej.
16) Owczarnia drewniana, pod gontem, na 1000 przeszło sztuk 

owiec.
17) Obora drewniana, pod gontem, na kilkadziesiąt sztuk by

dła, z korytarzem środkowym.
18) Stodoła obszerna drew’niana pod słomą, w dwa rzędy stoi. 

ćów stawiana, z młocarnią i sieczkarnią.
Oprócz zabudowań wyżej wymienionych folwarcznych, są je 

szcze karczmy w liczbie sześciu, z tych dwie murowane w Kijanach, 
wygodne, z pokojami gościnnemi; cztery inne są drewniane i po 
wsiach umieszczone.

Wszystkie niemal budowle gorsze na folwarku Kijany, będą 
rozrzucone, a na ich miejsce staną budynki wygodne, ozdobne i od
powiadające zamożności właściciela. Trzy zaś nowo projektowane 
folwarki, na nowo mają być wymurowane. (D. c. n.)

LISTY ROLNICZE Z U G R M IC Y .
Sprawozdanie o zbiorach w 1855 roku.

Rzadko kiedy nadzieje zbliżającego się zbioru, były tak wątpli
we ja k  w roku 1855. Siejby jesienne opóźniły się skutkiem suszy,

a w wielu miejscach na polach, myszy takie wyrządzały szkody, iż 
gospodarze z bojaźnią przystępowali do siewów i lubo później nastą
piła pożądana wilgoć, jednakże ona była małą, co dawało powód wy
żej, wspommonym obawom. Na szczęście, w ‘takim stanie rzeczy zima 
w roku 1854/, dostarczy wszy massę śniegu, osłoniła zasiewy, dając 
im wygodne a bezpieczne śnieżne pokrycie ;jednakże  niemożna twier
dzić, zeby przez swe długie trwanie szczególniej w miesiącach lutym 
i marcu, bez szkody wpłynęła na zasiewy; — mimo to wszakże, i te 
silne mrozy, dla niejednego były korzystne, albowiem wiele przyczy
niły się do wygubienia myszy.

Z nadejściem wiosny, po rozstajaniu śniegów, obawa u niektó
rych rolników zaczęła wzrastać, albowiem zasiewy ozimin, szczegól
niej zyta, w wielu miejscach przez wymarznięcie tak rzadkiemi się po
kazały, iż o niemal całe pola trzeba było zorywać.

Pszenica z początkiem wiosny lepsze od żyta przedstawiała na
dzieje — jednakże niestety, wynik zbiorów przekonał o ich raylności; 
ale za to cała familja rzepaków i rzepików' (rapsów), brzemienne ko
rzyścią wydała plony.

Uprawa roli i czas zasiewów ozimych, wpłynęły na opóźnienie 
siejb wiosennych, które oprócz tego polegało, już to w przyczynie 
wielkiej wilgoci, już też ostrości wiosennego powietrza: — mimo to, 

ja rzyn y  udały się dobrze, a nieprzyjazny wpływ powietrza, opóźnił 
tylko rozwój roślinności: oziminy  zaś, wynikiem słot trwających pra
wie do końca maja i towarzyszącej im wilgoci, doznały utrudnienia 
w wykształcaniu i wzroście; szczególniej zaś żyto, które jakieśmy wy
żej wspomnieli, ciągle przedstawiało się-w-postaci,. mało, jsacjowalnia- 
jącej gospodarza.

Powodzie w wielu miejscowościach na Dizinach Nadwiślańskich 
i pobrzeżach Cissy, które, pisząc to sprawozdanie mamy na wzglę
dzie, przeszłej jesieni wynikłe, pozbawiły ostatniej nadziei plonów, ’ 
zrządzając tak wielkie spustoszenia, iż długie lata upłyną, zanim się 
zatrą ślady tej smutnej klęski. Również szkodliwy wpływ wywarła 
ostrość wiosny i wilgoć na wzrost traw pastewnych; w skutek czego 
wielu gospodarzom dotkliwie dał się uczuć brak paszy, do tego sto
pnia, iż zmniejszać musieli ilość inwentarzy, lub gdzie to miejsca nie 
miało, widzieć coraz bardziej opłakańszy stan bydła i wyglądać pożą
danego czasu puszczenia go na pastwiska. Owce z tego względu mo> 
cno ucierpiały, np: w niektórych okolicach Szłąska. (D . c. n.)

K R O M l i K ż m .
rozwoju rolnictwa,'przemysłu i handlu.

3 .
Pom ysł do nowej żniw iarki profesora Dra Kozubowskiego.
Chociaż wiek nasz szczyci się słusznie, iż je s t  wiekiem wyna

lazków, a mechanika do wysokiego stopnia posunięta, dostarcza utwo
rów, które świat cały podzjwia, to jednak mimo rozwoju tej nauki i u—

(*) Ciągle trwające zimno w marcu, dało powód niektórym do 
mniemania, że w tym czasie nigdy podobnego stanu temperatury nie 
mieliśmy. Twierdzenie to jest m ylnem ,— *w ostatniera bowiem stule
ciu miesiąc marzec w latach 1800— 1805 — 1807 — 1845, wielkiem zi
mnem się oznaczał, lecz rok 1855 przewyższył pod tym względem, 
wszystkie poprzednie lata w obecnem stuleciu.



silnych starań, jedno zadanie jeszcze przed 40 laty wniesione, aż do 
tej chwili w zadawaluiająey sposób nie jest rozwiązane. Chcemy tu 
mówić o żniwiarkach, których potrzeba, w miarę przeobrażających 
się stosunków społecznych w całej Europie, coraz więcej czuć się da
je i potrzebie tej niemniej przypisać należy ten stan niezwykły, co u j e 
dnych pragnących doczekać się żniwiarki, budzi nieustannie nadzieję 
i przekonanie, że i tu rozum ludzki potrafi z czasem nad wszystkiemi 
trudnościami odnieść zwycięztwo, dla innych zaś jest tym silnym bodź
cem, co -roznieca w nich iskrę twórczą i do nowych pomysłów pro
wadzi.— Lecz od czasu pierwszej rzeczonej myśli o żniwiarkach, ileż 
to pojawiło się pomysłów, które do powszechnej wiadomości doszły 
i jak spadające gwiazdy znikły bezpowrotnie; a ileż było i takich, co 
w ukryciu poczęte i dokonane, po pierwszej próbie w cichości znisz
czone zostały. Jednakże duch ludzki nie zraża się ani temi niepowo
dzeniami, ani trudnościami, bo taka jest jego  potęga, iż uiespocznie, 
dopóki prawdy aż do dna nie zgłębi. Możuaby powiedzieć, że dotąd 
znoszone były ze wszystkich stron świata, cegiełki i różnorodne ma- 
terjaly na tę budowę, ale bez ładu i wyboru; czas więc j.est wielki, 
aby w ten odmęt wyobrażeń mógł nareszcie wcisnąć się promyk świa
tła, eoby rozświecił pojęcia, uwolnił od b ł ą d z e n i a  po bezdrożach i wska

zał lepszą dla przyszłości drogę.-
Takiemi uwagami natchnął nas Ner 46 r. z .\Tygodnika lo w u -  

rzystwa rolniczego krakowskiego, obejmujący opis nowego, pomysłu 
żniwiarki, z kolom tnącern i wahadłami, wynalazku Dra Kozubo- 

' wskiego, poprzedzony krótkim poglądem, na zasadę żniwiarek dotąd 
używanych. Nowy ten projekt żniwiarkjmEy^«w»rmy oględnie, do
wodami z p'rZtfSzlbsHVzdrpanenii wsparty i bez zarozumienia wypo
wiedziany, znajdzie, jak się spodziewamy, dobre przyjęcie tak w swie- 
cie rolniCzytn, jak przemysłowym. Nie jesteśmy jeszcze na stanowi- 

' sku samo poznania ,w zauvodzic mechanicznym, abyśmy o pomyślnym 
skutku wyrokować mogli; po tylu bowiem bezowocnych usiłowaniach 

, i zawodach, przyzwoitą jes t 'rzeczą ,  abyśmy sąd nasz aż do pierwszej 
próby zawiesili; tb jednakże powiedzieć ośmielamy się, że jeżeli jes t  
jakie narzędzie tnące, coby do żniwiarek najwłaściwiej zastosować 
należało i za zakadę przyjętem byc powinno, to bezwątpienia takiem 
jest koło tnące, jako najwięcej powodzenia obiecujące.— Dziwną na* 
wet wydaje się- nam rzeczą, iż na tę okoliczność tak mało uwagę zwra
cano; jeżeli więc kiedy żniwiarki z kołem tnącem i wahadłami wejdą 
w  użycie, będzie to dla autora niemałą zasługą, iż rozstrzelony dotąd 
prąd wyobrażeń, on pierwszy w tym kierunku zwrócił.

• Dowiadujemy się, że Towarzystwo rolnicze krakowskie posta
nowiło- p r z e z  "składkę zebrać fundusz odpowiedni na wystawienie pier
wszej takiej żniwiarki dla zbadania, o  ile zasada ta b y ł a b y  praktyczną; 
myśl to w z n i o s ł a ,  jak  wzniosłe działania tegoż Towarzystwa.

Tygodnik rolniczy krakowski, w wspomnianym dopiero Nume
rze dał szczegółowy opis, składowych części żniwiarki o jakiej mowa 
i my to może później uczynimy, gdy praktycznośc jej ustaloną zosta
nie. — Teraz  tylko notując sam fakt w kronice naszej wspominamy, 
że wszystkie obroty kół zębatych w tej ż n i w i a r c e ,  j a k  również ilość 
zajmowanego na raz zboża wachadłami, oparte są na rachunku. Kto-

by więc chciał obecnie obznajmić się ze szczegółami jej budowy, z a 
spokoi swoje żądania, czytając wspomniony Nr Tygodnika rolnicze
go krakowskiego i nie możemy zakończyć tego sprawozdania, jak 
tylko życzeniem, aby myśl zbudowania takiej żniwiarki do pierwszej 
próby przez składkę, upowszechnić i powieść się mogła, podzielamy 
bowiem zdanie wynalazcy, że chóćiażby pierwsze próby nie odpowie
działy jeszcze oczekiwaniom,' poprowadzą one jednak  wkrótce do 
nowych ulepszeń. Cz. A.

Wiadomości handlowe.
G dańsk  6 marca 1856 roku. — Pod wpływem wieści blizki 

przepowiadających pbkój, targi angielskie w najzupełniejsze zapadły 
odrętwienie i wszelkie tranzakcje tak. były trudne, że spekulanci p o 
mimo zniżenia cen od 3 do 4 szyi. na kwarterze, w żadne interesa 
wchodzić nie chcieli, w oczekiwaniu dalszego rozwoju wypadków.

W ciągu tygodnia przybyło do Londynu:
P s z e n i c y ,  J ę c z m .  Ow s a ,  Ż y t a ;  Bo hu ,  Sieni ,  inimi ,  Męki

G r o c h u  B z e p .  c e n t n .

Z kraju: 6 ,042 7,446 14,922 — 622 —  39,460
t Z zagranicy: 13,030 3,329 11,069 — 2,910 720 254

Targi prowincjonalne Szkockie i Irlandzkie, trzymały się słabo, 
jednak  bez takiego j a k  Londyńskie zniżenia.

W e Francji ceny również uchyliły się nieco, a za popędem g łó 
wnych i konsumcyjnych placów w Holandji, Belgii i Hamburgu, zu
pełne panowało odrętwienie i ani kupujących ani sprzedających nie było.

Na naszej giełdzie również wszystko było w zawieszeniu-, a tyl
ko małe partyjki pszenicy i żyta po zniżonych cenach na potrzeby kon- 
sumeji datyały się umieszczać. Gdy jednak wczoraj żyto z Berlina 
o 5 tal. wyżej na łaszcie notowano, wjęc i u nas właściciele ziaina 
.w t y m  stosuuku podnieśli żądania.

Notowania nasze były tak nieregularne i tak przypadkowe, że 
ceny normalno ustanowić się nie dadzą.

Wisła po w y że j  Czczewa wolna od l o d ó w ,  poniżGj stoi do tąd .
K u r s a  z a m i a n : -  Londyn 6,23 Sgr., Amsterdam 102% 

do 103, H am burg  4 5 ' / , ,  Paryż 8 0 '/ , .  Aleks, M akowski et eomp.

K O K S  G I E Ł D Y  W A R S Z A W S K I E J .

Dńia 3 (15)' marca l 8 5 6 ;roku.
ŻĄDAJĄ

Rs.  | kop.

DAJĄ

R s .  | k o p ,

• M O N ■ E T Y.
P ó ł  - 1 m p e r y ał y .....................................................................
HoUeuderskie  dukaty u ę w e  .. , • ■

P A !* ! !•: H Y.
Ohlwt skarbowe 4 -pr oc .  za IDU rs. opr óc z  kupoi t i  
Listy'zast. Wkle II o k r e s u ‘(óprócz  kuponu)  za 11)0 zł

„ „ ' „ lit o za 15 rs '
,, Serye wyl osowane .

Obl igacye  cząs tkowe na 500 z l .  oprócz kuponu . 
Certyf ikaty Banku lit. B. na 200 zł .  bez procentu.  
Dowody  Kom. Centr.  Likwidt za 100 zł,  . . . ■
Row? rosyjska pożyczka z r. 1854 oprócz kuponu  

W  E X L E .

Berlin 100 ta larów .
Gdańsk 100 tai. . . ■
Hamburg 300 BMk. .
Londyn 1 funt sterty .
Petersburg 100 rs.  - .
Paryż 300 franków . .
W i e d e ń  150  złr._
W r o c ł a w  100 tal .

5 |  34
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’ itK ow a ro s sy jsk a  ppży .ezk a  , r s ,  3 k o p . M  h -

~  1 ............... .... ' ' . . , < g  „ „ „ a ,  i . r s f i  r  —  S t a r s z y  Ce nzor ,  sekretarz kolegialny,  T .  I I  e r t z.
Wdrukarui  J. U n j e r . -  Wolno d r u k o w a ć . -  Warszawa dnia 4 (16 m a r c a )  l dJ b r. i  —


